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Praga, 5 sierpnia.
„Narodni L isty " ogłaszają kilka szczegółów 

z budżetu na rok 1911. Budżet ten , po zesta­
wieniu wszystkich wydatków i dochodów, za­
mknąłby się d e f i c y t e m  n i e p o k r y t y m  w 
k w o c i e  100 m i l i o n ó w  k o r o n .  Minister 
skarbu kilkakrotnie ośw iadczył, że jeżeli nie 
przyznają mu nowego pok rycia , w tedy będzie 
musiał d o k o n a ć  w i e l u  s k r e ś l e ń  w  b u d ­
ż e c i e  i p o d  ż a d n y m  w a r u n k i e m  n i e  
b ę d z i e  p o k r y w a ł  d e f i c y t u  n o w ą  p o ­
ż y c z k ą .  Dlatego budżet na r. 1911 w  tej 
formie, w jakiej przedłożony będzie parlamen­
towi , n i e  b ę d z i e  z a w i e r a ł  d e f i c y t u ,  
stanie się to jednak tylko przez to, że w i e l e  
p i l n y c h  p o t r z e b  l u d n o ś c i  n i e  b ę d z i e  
u w z g l ę d n i o n y c h .

Prace nad reformą podatkową są na razie 
zawieszone, ponieważ dotyczący szefowie sekcyj 
są na urlopie. *

Sprsuy »eantfrzne mosarctil!.
( Telegr. „N. Reformy").

Zwołanie Sejjmn galicyjskiego*
Lwów. „Słow o Polskie" donosi, że według 

in form acji z kół poselskich, o terminie zwoła­
nia Sejmu z a d e c y d u j e  k o n f e r e n c y a  mi -  
n i s t e r y a l n a  w r a z  z m a r s z a ł k i e m  k r a j. 
i p r e z e s e m  K o ł a  p o l s k i e g o ,  która odbę­
dzie się d n i a 19 s i e r p n i a .  O ile wiadomo, 
propozycye czynników rządu kraj. dążą do tego, 
n b y  S e j m  b y ł  z w o ł a n y  n a  d z i e ń  20 
w r z e ś n i a .

HalendaFz polityczny.
Wiedeń. „Kroat. Korresp." donosi: Jest rze­

czą prawie pewną, że d n i a  20 w r z e ś n i a  
z w o ł a n e  b ę d ą  S e j m y  na d w u t y g o d n i o ­
w ą  s e s y ę .  Sejm czeski zwołany będzie tylko 
wtedy, jeżeli będzie gwarancya załatwienia naj­
pilniejszych przedłożeń. Z  p o c z ą t k i e m  p a ­
ź d z i e r n i k a ,  p r a w d o p o d o b n i e  d n i a  4, 
z b i o r ą  s i ę  w W i e d n i u  d e l e g a c y e ,  p le­
narne jednak posiedzenia delegacyj odbyłyby 
się dopiero w  drugiej połowie października. 
Z w o ł a n i e  p a r l a m e n t u  z a m i e r z o n e m  
j e s t  m i ę d z y  14 a 18 p a ź d z i e r n i k a .  —  
m>ie posłów przed.ożonoby zaraz do załatwie- 
nra-przedłoźcnia państwowe. P a r l a m e n t  o b -  
r a d ° w a ł t | y  d o  3 l i s t o p a d a ,  poczem roz­
poczęłyby się d a l s z e  s e s y e  S e j m ó w  któ­
re z a k o ń c z y ł y b y  s i ę  w  d r u g i e j  p o ł o ­
w i e  l i s t o p a d a .
rB,P0^c.^as sesy j parlamentu podjętoby jeszcze 
m io iW w - tw orzen ia  jakiegoś „modus vivendi“ 
stońori j iemcami a Czechami. Czas od 22 li- 
Ig J L y f  - * 21 ? rudnia w ypełniłyby obrady de- 
nwL,- 1 debata nad przedłożeniami państwo- 
Werai w plenum Izby.

Przygotowania do wyborów.
Wiedeń. „Y idensky D ennik" donosi z Pragi: 

oro-n^CZ -1 ^ 0mitet w ykonaw czy rozesłał do

c e n i e m T z m o T n T e n U ^ f T n ? ^  * ^b o r c z y c h  ze ^

m e n t u . n i a  * imU c z e s * l e e °  i p a r i a.

tRoił?iązanie Uaii słowiańskiej ?
Ł}a^-2” ° i,i” F lIS' ^ągeblatt" dowiaduje się z kół 
słow.rinoktch ze Unia słow iańska rozw iąże się 
jeszcze  przed sesyą  jesienną.

Węgierska Izba magnatów..
Budapeszt. Izba magnatów przyjęła bez dy­

skusyi przedłożenia o pożyczce 560 milionów 
* ° r-> o spisie ludności i o przedłożeniu ustawy 

sprawie sądownictwa konsularnego. Następnie 
n [n ^ ^ °  wn*ose^ biskupa Balasa o upoważnię- 
hnM prezj:denta Izby  do wyrażenia monarsze 

nu z okazyi 80 rocznicy urodzin

SfljsB bośniacki.
■ar ?,a^ ew(?' wczorajszem  posiedzeniu Sejmu 

61 w.ni°sku komisyi dyscyplinarnej udzielił 
przewodniczący upomnienia sufraganowi drowi 
oaricow i z powodu jego  oświadczenia, złożonego 
ty  lipca, które dało powód do znanych hałaśli­
wych scen.

buNda^ PDie. Znaf ^  w iększością p r z y j ę t o  
Sejm 1 ,  T  3 czytaniu' budżet, uchw alony przez 
dochód n r“ I® wydatki o 45.000, a podwyższa 

' n a d w y ż b  ! K;  b u d ż e t  z a m y k a  s i ę  
Przewoź ^ 124-4* 9 K. 

fa  krain f lcz^cy  0Oczytał następnie pismo sze- 
s ejm. ’ aczające  z najw yższego polecenia

— - —  ------------------

ubezpieczenie społeczne.
( lelc fonem.)

Na wczorajszem posiedź ®cle" ’ 5 sierPnia- 
m isji ubezpieczenia sp0ł l c 7lu sabkomitetu ko- 
przedewszystkiem nad § 174neg0’ obradowano 
dowego, który ustanawia w »  s n*a rzą’  
w r a z i e  n i e s z c z ę ś l i w e g o  w v l  / u  n t y  
W edług przedłożenia sądowego, m » \
rentę obliczać, licząc 300 - w y n a g rod zeń  d S
flych podczas słabości, a częściow ą rent« d -*l“  

byc płaconą w razie niezdolności d o \ arob 
kowania należy ustanowić w  częśeiach u ła S o  
wych pełnej renty, stopniując ją  ua d w a n a ś e j

M inister spraw wewnętrznych miałby upowa­

żnienie w drodze rozporządzenia ustanawiać dla 
najgłów niejszych wypadków maksymalną i m i­
nimalną rentę.

T o postanowienie projektu po szczegółowej 
dyskusyi odrzucono; również odrzucono zasadę 
stopniowania na 12 klas. Odrzucono też w nio­
sek o podwyższenie renty na sumę 365 razy 
tak wielką jak dzienne wynagrodzenie w razie 
słabości, tak, że w tej kwestyi pozostaje posta­
nowienie przedłożenia rządowego.

Następnie dłuższa dyskusya toczyła się nad 
§ 176, który postanawia, że zakłady ubezpie­
czeń od wypadków mają zw rócić kasom cho­
rych pieniądze za czas przypadający poza 13 
tydzień od chwili wypadku. Postawiono w nio­
sek, aby zakłady ubezpieczenia od wypadków 
były zobowiązane zw racać kasom chorych w y ­
datki już po piątym tygodniu i wniosek ten 
przyjęto 8 gł. przeciw 7.

Następnie przyjęto z małemi zmianami § 178 
i bez zmiany § 179.

Następne posiedzenie dziś.

Rezłsm u lUDtKhM] tiesKrscyi.
W  odpowiedzi na list posła Germana, ogło­

szony wczoraj, wczorajsze popołudniowe „S ło­
wo Polskie" zamieszcza następujące uwagi:

Dla należytego ilustrowania lista tego stwier­
dzamy tylko następujące- fakty, nie wdając się w 
polemikę z wywodami posła Germana o taktyce 
stronnictwa.

1) Pismo Prezydyum stronnictwa Demokratycz- 
no-Narodowego do posła Germana, komunikujące 
mu, że przestał być członkiem stronnictwa, zostało 
wysłane doń listem poleconym na trzy dni przed 
ogłoszeniem komunikatu Prezydyum w „Słowie Pol­
akiem".

2) Poseł German był osobiście obecny na posie­
dzeniu komitetu wykonawczego, na którem zapadła 
uchwała, dotycząca stanowiska stronnictwa wobec 
polityki rządu krajowego, w dyskusyi i głosowaniu 
nad uchwałą tą brał udział i na jego własne żą­
danie nadana jej została forma opinii komitetu 
wykonawczego do zakomunikowania grupie posel­
skiej, : zamiast stanowczego postanowienia, jak to 
proponował piarwotnie jej wnioskodawca.

3) Poseł German tłomaczy się, że zamierzony 
przezeń '„z jazd  kilka kolegów na wrzesień był 
istotnie poruszony, ale... rzecz nie wyszła ze sfery 
projektów". ~ Istotnie „rzecz nie wyszła ze sfery 
projektów", ponieważ namowy posła Germana do 
rozbicia stronnictwa nie znalazły wśród posłów de- 
mokratyczno-narodowych aprobaty, na jaką liczył. 
Zasługa to tych ostatnich. Faktem jest zaś, który 
stwierdzają własnoręczne posła Germana listy,

a) że, pozostając sam nadal członkiem stronnic­
twa, namawiał swych kolegów do utworzenia wraz 
z posłami innych obozów nowej w Kole grupy i 
wystąpienia ze stronnictwa; * "

b) że porozumiewał Bię w tym względzie prze­
ciwko własnemu stronnictwu z posłami innych stron­
nictw, których wymienia po nazwiska;

c) że postanowiwszy stanowczo utworzenie no­
wego stronnictwa pozostawał na razie jeszcze 
w stronnictwie deraokratyczno-narodowem, aby zor­
ganizować liczniejszą zeń secesyę; *

d) że projektował na wrzesień zjazd nie „tllku 
kolegów , lecz kilkunastu posłów Koła z najprze­
różniejszych grap, a więc z grupy demokratycznej 
pp. Stwiertni, LSwensteina, Kolischera, Zarańskie­
go, Petelenza, Zieleniewskiego, ewentualnie Roszkow­
skiego, dzikich ks. Pastora, p. Łazarskiego, Batta- 
glii, dalej posłów demokratyczno-narodowych: trzech, 
o których twierdzi w swych listach, że ich sta­
nowczo pozyskał (stwierdzamy, że się pod tym 
względem lodził) i dwóch, „na których liczy".

Tego rodzaju „projekty" są czynnem już dzia­
łaniem na wyraźną "szkodę stronnictwa. Działanie 
to było jednak skrzętnie ukrywane do chwili, w któ­
rej „projekty" miałyby się stać faktem.

W  każdej zaś organizacji obowiązuje przepis, 
że kto rozmyślnie na szkodę jej działa, te n  prze­
staje być jej członkiem.

( lelegr. „ Nowej Reformy").
Wiedeń, 5 sierpnia.

„N. Fr. Presse" ogłasza telefoniczny wywiad 
sw ego lw ow skiego korespodeDta z bawia.cym w 
K rynicy p. G e r m a n e m .  Pos. German oświad­
czy ł: -•

Kom unikat stronnictwa demokratyczno-naro- 
dowego podaje fałszywe m otyw y mego wyklu­
czenia. Celem moim i moich zwolenników nie 
jest walka, lecz u m o ż l i w i e n i e  p o z y t y w ­
n e j  i o w o c n e j  p r a c y  w  K o l e .  W  gronie 
posłów  jednakowo m yślących postanowiono zw o­
łać w e  w r z e ś n i u  p o u f n ą  k o n f e r e n c y ę  
d o  L w o w a ,  celem usunięcia walki. Nie posta­
nowiono jednak, kogo z posłów trzeba na to 
zebranie zaprosić. Nazwiska, podane w  komuni­
kacie demokratyczno narodowym, nie są praw­
dziwe. N i e p r a w d ą  jest, aby nowa grupa mia­
ła  przyjąć nazwę: s t r o n n i c t w a  p r a c y .  —  
W szystkie te szczegóły są zmyślone. Plan no­
wej organizacyi parlamentarnej może dojrzeć 
dopiero po długich pertraktacyach. W obec le­
tnich w yw czasów  trudno coś w tej mierze zdzia­
ła ć ; rzecz da się z r e a l i z o w a ć  d o p i e r o  z 
p o c z ą t k i e m  j e s i e n i .
, M oje wykluczenie miało niezawodnie na celu 

rzucenie postrachu, ale jest rzeczą pewną, że 
z w o l e n n i c y  m o i  n i e  d a d z ą  s i ę  o d ­
w i e ś ć  o d  s w e g o  z a m i a r u .

Na zapytanie korespondenta, czy to utworze­
nie nowej frakcyi wpłynęłoby na zmianę sto­
sunków w K ole polskiem, odpowiedział poseł 
German, że nie da sie to teraz powiedzieć.

z dnia 5 sierpnia.
' ki ‘i ;

Lwów. Dzienniki donoszą, że stronnictwo mo- 
skalofilskie stawia w Stryju w m i e j s c e  0 -  
l e ś n i c k i e g o  kandydaturę d r a  A l e k s a n ­
d r a  S e n i u k a  na posła do Sejmu.

'W iedeń. P ojaw iły  się tu pogłoski o pojedna­
niu między cesarzem W i l h e l m e m  a preten 
dentem do zagrabionej przez Prusy korony ha 
nowerskiej ks. K u m b e r l a n d z k i m .  Pogłoski 
te są nieuzasadnione. Ks. Kumberlandzki nie 
może się zrzec sw ych praw, w obec czego poje­
dnanie jest niemożliwe. "

Londyn. Jak urzędownie ogłaszają, dotych­
czasowy angielski poseł w  Hadze B u c h a n a n  
został zamianowany ambasadorem w  Petersbur­
gu, a poseł w Monachium P a g e t  p o s ł e m  w 
B e l g r a d z i e .

ZaaiR-sh sa policmajstra.
Warszawa. „K uryer W arszaw ski" donosi z W ło ­

cław ka: W e środę o godz. 10 wieczorem, kiedy 
policmajster w łocławski, k a p i t a n  N o w i k o w ,  
wychodził z teatru' kinematograficznego, noszą­
cego nazwę „N ow ości", -a  amieszczącego się 
w teatrze letnim, w ulicy zwanej Cyganką, pa­
dło k i l k a  s t r z a ł ó w  r e w o l w e r o w y c h .  
K u l e  t r a f i ł y  N o w i k o w a  i zraniły go ta k  
c i ę ż k o ,  ż e  z g o n  b y ł  p r a w i e  n a t y c h ­
m i a s t o w y .  W  mieście panuje spokój.

Kapitan N ow ikow  był policmajstrem m. W ło ­
cławka od 21/* lat. B ył on żonaty i miał k ilko­
ro dzieci. L iczy ł około lat 50.

Aglfacya blerykalna w Hi&zpanU.
Madryt. A g i t a c y a  k l e r y k a ł ó w  w z r a ­

s t a .  Księża snują się po całym kraju i naw o­
łują do  ̂ oporu przeciw  rządowi, do ratowania 
religii i do wykazania rządowi, że jego  postę­
powanie w yw oła w ojnę domową.

Bojkot Greków.
Konstantynopol. Tutejszy poseł grecki zw ró­

cił się do ministra spraw zagranicznych z p o - 
w a ż n e m  p r z e d s t a w i e n i e m  z p o w o d u  
b o j k o t u .  Minister odpowiedział, że Porta czy­
ni co może, ale także może do zwalczenia b o j­
kotu dopomóc rząd greck i przez zajęcie odpo­
wiedniego stanowiska.

Proklamowanie niezawisłości Egiptu.
-  Magdeburg. „M agd. Z tg "  donosi z B r u k s e ­
l i :  E gipscy narodow cy zamierzają zwołać tu 
w e  w r z e ś n i u  b. r. k o n g r e s ,  n a  k t ó r y m  
p r o k l a m o w a n a  b ę d z i e  n i e z a w i s ł o ś ć  
E g i p t u .  A nglia  czyni usiłowania, celem zaka­
zania tego kongresu, co jednak jest n iew yko­
nalne.

Przyznanie się Crippena.
Londyn. „D aily  Chronicie" podaje ośw iadcze­

nie inspektora Dewa, potwierdzające, że C r i p -  
p e n  p r z y z n a ł  s i ę  d o  z b r o d n i .  D ew  0- 
świadcza: Crippen opowiedział mi całą historyę 
izbrodni i to, co uczynił ze zwłokami. Opow ie­
dział mi też uboczne okoliczności. Przyznanie 
się Crippena brzmi: Tak jest, zabiłem swą żo­
nę, ale błędem było ukrywać zwłoki. Nie powi­
nienem był tego czynić. W ięcej nie powiem, do­
póki nie w rócę do A nglii, gdzie udowodnię, że 
chociaż zabiłem żonę, nie jestem mordercą. Przy­
znaję się dziś, aby uwolnić L e  Nevó od podej­
rzeń. Biedna dziewczyna wie tylko tyle, co je j 
powiedziałem.

Umowa rosyjsks-cbiRbka.
Wiedeń. „Politische Koresp." donosi z P e­

tersburga: W  dniu 31 lipca przyszła do skutku 
między Chinami a E osyą umowa, regulująca w 
myśl żądań R osyi k ilka punktów spornych, ja ­
kie dotąd między temi państwami istniały. —  
Umowa ta w yw ołała w  Petersburgu wielkie za­
dowolenie.

i Kuch antyjapońshi w Korei.
Londyn. Z  T ok io  donoszą: Na Korei odkryto 

t a j n y  z w i ą z e k  o t e n d e n c y a c h  a n t y -  
j a p o ń s k i c h .  W  S o e u l  a r e s z t o w a n o  50 
o s ó b .  "A resztow ania nastąpią w innych mia­
stach, gdyż z w i ą z e k  r o z g a ł ę z i o n y  j e s t  
p o  c a ł e j  K o r e i .

Gtyfiuclt celluloldu u uorsztwie.
(Kor. „N. Reformy").

W arszawa, 4  sierpnia.
Nocy dzisiejszej w ydarzyła się w W arszawie 

wstrząsająca katastrofa, której o f i a r ą  p a d ł o  
16 o s ó b ,  w c z e m  8 z a b i t y c h .  O godz. 11 
w nocy w  podwórzu domu przy ul. E lektoral­
nej 1. 26, rozległ się o g ł u s z a j ą c y  h u k ,  a 
w  chwilę później wzbił się w niebo olbrzymi 
słup ognia. Straż pożarna, która natychmiast 
przybyła na m iejsce wybuchu, nie mogła się 
dostać do podwórza, gdyż szalało tam i s t n e  
m o r z e  p ł o m i e n i .  M im olo strażacy, nie zw a­
żając na grożące niebezpieczeństwo, rzucili się 
w ogień, przedarli się przez płomienie i zajęli 
się ratunkiem przerażonych i zrozpaczonych mie- 
szkaóców.

Pastwą płomieni padła cała wewnętrzna po- 
sesya. B yły  to jednopiętrowe budynki. Na par­
terze mieściły się stajnie, a na drewnianem 
piętrzo wybudowana była drewniana galeryjka, 
prowadząca do murowanego budynku, posiada­
jącego facyatkę, zamieszkałą przez rodzinę sto­
larza Fuchsa i 7 innych osób. Razem mieszka­
ło na facyatce 11 osób.

W iększość tych osób znalazła śmierć w pło­
mieniach. gdyż ze z g l i s z c z  w y d o b y t o

s i e d m  z w ę g l o n y c h  z w ł o k  d o r o s ł y c h  
o s ó b  i z w ł o k i  j e d n o m i e s i ę c z n e g o  
d z i e c k a .  Razem w ięc zginęło w płomieniach 
óśm osób, w  wieku od 1 miesiąca do 25 lat. 
Ponadto o ś m o s ó b  o d n i o s ł o  c i ę ż k i e  l u b  
l ż e j s z e  p o p a r z e n i a .

Płomienie palącej się szopy i stajni zagrażać 
zaczęły trzechpiętrowej oficynie, zamieszkałej 
gęsto przez ubogie rodziny żydowskie. W iele 
okien tej oficyny pękło od żaru, a futryny za­
częły płonąć. Dzięki usiłowaniom straży pożar­
nej, zdołano wkrótce ogień zlokalizować i usu­
nąć niebezpieczeństwo.

Przeprowadzone natychmiast na miejscu do­
chodzenie wykazało, że p r z y c z y n ą  p o ż a r u  
b y ł  w y b u c h  c e l l u l o i d n ,  n a ł a d o w a n e ­
g o  n a  w ó z ,  należący do mieszczącego się w 
tym domu kantoru przewozowego W einsteina. 
Z  powodu późnej godziny, wóz ten, zamiast 
w yekspedyow ać go na kolej, umieszczczono na 
noc w  małem podwórzu domu przy ul. Elekt.ro- 
wnej. W einstein postąpił tu sobie lekkomyślnie, 
bo wiedząc o materyale wybuchowym , znajdu­
jącym  się na wozie, nie zabezpieczył go przed 
ogniem. W idocznie jeden z m ieszkańców fa- 
cyatki albo oficyny wyrzucił przez okno p a ­
l ą c y  s i ę  p a p i e r o s  l u b  n i e z g a s z o n ą  
z a p a ł k ę ,  która upadła na stojący w pobliżu 
okien wóz z celluloidem, Niedogaszony papieros 
czy zapałka, w obec niezw ykle pogodnego w ie­
czoru przepaliła cienkie opakowanie i dostawszy 
się do celluloidu, spowodowała straszny wybuch. 
S ł u p  o g n i a ,  j a k i  p o  w y b u c h u  w z b i ł  
s i ę  w g ó r ę ,  w i d z i a n o  n a  k i l k a  k i l o ­
m e t r ó w  w  o k o ł o .

W łaściciela  kantoru W einsteina aresztowano.

Próby zwalczania t a j  M o w ie .
Kurz, ta ogólna plaga wszystkich miast, jako 

szkodliwy płucom i jako najlepszy rozsadnik bak- 
teryj wszelkich chorób zakaźnych, stanowi poważną 
troskę zarządów miast, starających się o ile .m o­
żności zwalczać go. Najpospolitszym środkiem do 
przytłumiania kurzu jest skrapianie ulic wodą, śro­
dek ten jednak jest o tyle niepraktyczny, że w 
czasie letnich npalów ulice szybko wysychają, nad­
to kurz przy skraplaniu tumanami unosi się w po­
wietrze. Dlatego miasta zagraniczne zamiast wody 
używają ropy i smoły, środków znakomicie wiążą­
cych kurz i bardzo trudno wysychających. Fran­
cja , Belgia i Niemcy już od lat wprowadziły w 
wioln miastach polewanie gościńców i dróg pu­
blicznych ropą. Koło Monte Carlo znowu okoliczne 
drogi są smołowane, t. j. polewane znaczną war­
stwą smoły. '

Zarząd Krakowa, dążąc do zeuropeizowania na­
szego miasta, powziął myśl wprowadzenia prób 
walki z kurzem przez polewanie maziami i oleja­
mi dróg miejskich. Próbami temi zajął się zakład 
czyszczenia miasta i oddział drogowy budownictwa 
miejskiego. Próby są następujące: ■

1) Próby polewania ulic ropą. Na te próby prze­
znaczono część ulicy Kilińskiego, pod wałem kole­
jowym, u wylotu ulicy Łobzowskiej. Ropę kupuje 
się z rafinad galicyjskich.

2) Próby polewania ulic „siplorytem", t. j. pre­
parowaną mazią pogazową. Nazwa mazi pochodzi 
od wynalazcy p. Sipla, urzędnika zakłada czy­
szczenia miasta. Siplorytem polewa się drogę pod 
parkiem dra Jordana, od mostu przy rogatce wol­
skiej aż za most na starej Rudawie, prowadzący 
do parku dra Jordana.

Próby te trwają już od dwóch tygodni blisko. 
Nocną porą zamiatają robotnicy próbne kawałki 
gościńców na sucho, gdyż pod tłusta oleje nie mo­
że być podłoże mokre, poczem rano w drewnianych 
beczkach rozwożą ropę i siploryt i polewają go­
ścińce.

Beczka ropy kosztuje 5 koron, a beczka siplo- 
rytu 16 koron. Beczkę siplorytu można jednak 
znacznie rozcieńczyć wodą, a mimo to nie traci on 
swych pożytecznych własności. Obydwa środki zna­
komicie wiążą karz i są poniekąd środkami dezyn­
fekcyjnemu, niszczącemi bakterye.

Roboty próbne prowadzone są codziennie pod 
kierunkiem naczelnika zakładu czyszczenia miasta, 
p. Nowotnego i naczelnika oddziału drogowego bu­
downictwa miejskiego, inż. Żuławskiego. Kontrolę 
dokładną nad próbami prowadzi wiceprezydent Sa­
rę, który codziennie zjawia się na miejscu prób.

Po dokonanych próbach referaty co do zaobser­
wowanych wyników dotychczasowych robót w tym 
kiernnkn zakładn czyszczenia miasta i oddziała 
drogowego budownictwa miejskiego przedłożone bę 
tlą jeszcze w tym miesiącu sekcyi ekonomicznej 
Rady miasta, a następnie wnioski tej sekcyi wej­
dą na najbliższe posiedzenie Rady miasta Kra­
kowa. , ^

K r o n i k a . ;
; Kraków, piątek 5 sierpnia.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  NMP. Śniożnej 
i Oswalda kr.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 
słońca o godz. 4 min. 17, zachód o godz. 7 m. 15 
dłagość dnia godzin 14 min. 58.

P r o g n o z a  s t a c y i  m e t e o r o l o g i c z n e j  
w W i e d n i u :  Przeważnie pochmurnie, miejscami 
opady, żywe wiatry, chłodno, zwolna polepszenie, 
wypogadza się.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :
Krysia leśniczanka".

T e a t r  I n d o w y  (w parku Krakowskim): „Kró­
lowa przedmieścia".

W a l n e  z g r  o m a d z e n i e  Toivarz. sportowego 
W isła" o g. 4 '30 popol. w lokalu kraj. związku 

turystycznego.

Opera, w  „Madame Butterfly" wystąpiła wczo­
raj p. Aleksandra Szafrańska i dała szkic roli nie­
zmiernie udatny i staranny. Jeżeli się zważy, że 
p. Szafrańska dopiero czwarty raz Da scenie wy­
stępuje i kreuje trzecią już rolę, podziwiać należy 
łatwość, z jaką tak pod względem śpiewackim, jak 
i aktorskim, wywiązuje się z zadania, wczoraj 
zwłaszcza, gdy mimowoli walczyć musiała ze wspom­
nieniem Butterfly —  Dębickiej. Nowym był rów­
nież p. Dobosz w roli Pinkertona, poprawny i sym 
patyczny. W  innych —  oklaskiwani byli pp. La 
chowska i Okoński.

Howe beczki do skrapiania ulic. Na ulicach 
miasta pojawiły się nowe beczki zakłada czyszczę 
nia miasta do skrapiania ulic, zakupione w myśl 
uchwały sekcyi ekonomicznej Rady m. Zakupno ich 
wywołane zostało potrzebą skrapiania ulic w nowo 
przyłączonych do miasta dzielnicach. Nowe beczki- 
tem różnią śię od starych, że kropielniki mają u« 
mieszczone niżej, wodę wyrzucają w promieniu 6- 
metrowyra i potrzebują do obsługi tylko jednego 
człowieka, a nie dwóch, jak przy beczkach starych. 
Wprawdzie skrapiają one wyższą przestrzeń niż 
beczki dawne, jednak obficiej, co się okazało ko- 
niecznem dla naszych bruków i szos ze względu 
na szybkie ich wysychanie. Pojemności mają 2000 
litrów. Nowe beczki zakupiono w fabryce Czerna- 
ka w Cieplicach w Czechach. Dotychczasowe zasto­
sowanie tych beczek wykazało ich wielką prakty- 
czność.

Ćwiczenia strażackie. Ćwiczenia praktyczne n 
czestników kursu dla lustratorów i instruktorów 
Kółek rolniczych odbywają się codziennie rano od 
godz. 7— 10 na podworen strażnicy pożarnej miej­
skiej. Ćwiczenia odbywają się pod dozorem naczel­
nika Nowotnego, a pod osobistym kierunkiem se­
kretarza Związku ochotniczych straży pożarnych, 
p. Antoniego Szczerbowskiego, i jego asystenta, p. 
Bacha, ćwiczenia wykazują duże już wyrobienie 
praktyczne uczestników kursu.

Zarząd Związku ekonom icznego urzędników
profesorów i nauczycieli przypomina swym człon­
kom, że w sobotę dnia 6 b. m. od godz. 3 po po­
łudniu począwszy w lokalu przy placu św. Ducha 
obok kościoła św. Krzyża odbywać się będzie sprze­
daż wędlin, masła kuchennego, kawy i herbaty.

O markę ochronną. Interesująca dla naszych 
przemysłowców sprawa rozegrała się w ostatnich 
czasach w krakowskim sądzie karnym oraz w mi­
nisterstwie robót publicznych w Wiedniu. Chodziło 
o naruszenie praw marki ochronnej znanej krakow­
skiej fabryki tutek pod firmą „Rndolf Herliczka" 
przez p. Dawida Mandla, b. właściciela nieistnie­
jącej już fabpyki tutek „Progress". P. Mandel w 
celach konkurencyjnych założył w Krakowie fabry­
kę tutek pod firmą „Longinus Herdliczka", biorąc 
za nazwisko tejże nazwisko biednego wyrobnika 
młynarskiego z pod Wiednia, Longinnsa Herdlicz- 
ki, płacąc mu za to 10 koron miesięcznie. Celem 
skuteczniejszej walki konkurencyjnej, p. Mandel za­
rejestrował w krakowskiej Izbie handlowej mark. 
ochronne „Nowy Monopol" i „Niebieską z Kraku 
sem", naśladujące' etykiety Rudolfa Herliczki, a 
nadto pudełka, zawierające tutki, zaopatrzył na bo­
cznych ścianach karteczkami identycznej treści z 
używanemi przez firmę Herliczki napisami.

Z powodu tego nafuszenia praw markowych fir­
ma Rudolfa Herliczki, zastępowana przez adw. dra 
Leopolda Caro, wniosła przeciw p. Mandlowi oraz 
jego agentowi Samuelowi Scheuerowi skargę karną 
do sądu krajowego karnego w Krakowie oraz skar­
gę o wykreślenie marek ochronnych do minister-- 
stwa robót publicznych w Wiednia, gdzie spotkał: 
się ze skargą wzajemną Dawida Mandla.

Wobec zbliżającego się terminu procesu p. Han­
del cofnął się i wobec firmy Rudolfa Herliczki zo­
bowiązał się imieniem swojej firmy zaprzestać w 
dalszym ciągu używania etykiet, naruszających 
prawa poszkodowanej firmy, oddać jej płyty lito­
graficzne i matryce, cały zapas już wyprodukowa­
nych etykiet zniszczyć, a wkońcu na zawsze zre­
zygnować ze swej firmy.

IV kilka dni po tej ugodzie ministerstwo robót 
publicznych rozstrzygnęło skargę firmy R. Herli­
czki na jej korzyść, a równocześnie nie uwzględni­
ło skargi D. Mandla, zasądzając go w obu tych 
sprawach na zapłacenie kosztów w kwocie przeszło 
1000 koron.

W łaźni ludowej przy ul. Karmelickiej nie wszy­
stko zdaje się idzie tak, jakby należało. Publicz­
ność do niej uczęszczająca uskarża się na niepo­
rządki panujące tam już od dłuższego czasu. Obec­
nie otrzymujemy z miasta następujące uwagi:

Pomimo, że od dwóch przeszło lat, t. j. od wpro­
wadzenia nowego zarządzającego, podniesiono —  nie 
wiadomo dla jakich powodów i za czyją sankcyą 
(boć przecie łaźnia jest instytueyą publiczną, a nie 
przedsiębiorstwem prywatnem) —  cenę kąpieli dość 
znacznie, bo n. p. cenę natrysku z 12 hal. na 20, 
nic się tam na lepsze nie zmieniło, żadnych bodaj 
melioracyj nie zaprowadzono. Wszystkie utensylia 
są stare, brudne, jak i ściany, cerata przedzielają­
ca w każdej kabinie szatnię od właściwego natry­
sku, powycierana i jakby spleśniała ze starości, 
prymitywne luBterka zazieleniało, tak że przejrzeć 
się w nich jest trudno —  oto obraz łaźni ludowej.

Gdy dodamy, że kąpiący się wchodzą do kabin 
jedni po drugich bez powierzchownego choćby u- 
przątnięcia, to otrzymamy warunki kąpieli nie od­
powiadające prymitywnym nawet wymogom hygie- 
ny; wszak w łaźni ludowej, uczęszczanej licznie 
przez sfery najszersze, skojarzenie taniości z czy­
stością jest jej najpierwszym postulatem. IV do­
datku obecnie usunięto z niektórych ubieralni na­
wet kratki drewniane, umożliwiające przedtem sta-' 
nie po kąpieli na względnie suchym gruncie, a nie, 
jak teraz, na zimnej, mokrej, brudnej od ściekają­
cej coraz to z kogo innego wody, kamiennej po- 
sadzee; należałoby je ustawić z powrotem lub dać 
nowe, jeżeli stare się zepsuły. Niezadowolenia zai  

publiczności, powstającego na tle tych nieporząd­
ków, bynajmniej nie łagodzą oburkliwe odezwanij 
się służby, wogóle nie zwracającej się do kąpiele 
wiczów inaezej, jak w trybie ' bezosobowo-rozkazu-
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Jącym o. p. „ubierać się!" i t. p., zanadto pewnej 
lieble i widocznie sw ojej „w ładzy*. Należy za­
znaczyć, że Btosunki tn przedstawione pannją na 
®ęzkim oddziale; na kobiecym nie są mi znane.

Echa zajść na uniwersytecie lwowskim. Ze 
Lwowa telefonują:

Adwokat Ohrymowicz, obrońca aresztowanych ru- 
■kich studentów, wniósł wczoraj prośbę o delega- 
»yę pozakrajowego sądu do przeprowadzenia śledz­
twa przeciw studentom ruskim i przeprowadzenia 
rozprawy. Prośba wśród motywów przytacza znaną 
rezolucyę Rady miejskiej we Lwowie, enuncyacyę 
•enatu lwowskiego uniwersytetu, głosy prasy poi- 
ekiej i zachowanie się polskiego społeczeństwa we 
Lwowie w sprawie wypadków z d. 1 lipca b. r.

Pogrzeb W. p. pos. Gabla. Ze Lwowa telefo­
nują: Pogrzeb bł. p. pos. Gabla odbył się wczoraj 
po południu z dworca kolejowego na Podzamczu 
■a cmentarz żydowski. Przemawiali rabini orto­
doksyjni przemyski, lwowski, przedstawiciel stron­
nictwa syonistyeznego, im. kolegów pos. Straucher, 
Im. party! bukowińskiej p. Ebner, im. wyborców 
p. Wechsler, przedstawiciel młodzieży syonistycznej, 
Im. klnbn rnskiego Cegielski i im. „Poale Syon“ 
p. Herz. b,

Oszustwa loteryjne. Pisma lwowBkie donoszą: 
W czoraj zamknęły władze kolekturę loteryjną przy 
ul. Krakowskiej i aresztowały dzierżawcę Ratza, 
który fałszował listy stawek. Malwersacye wykrył 
jeden ze stawiających na loteryi, który przez nią 
został poszkodowany.

Zarządzenia antycholeryczne. Z Wiednia tele­
fonują nam: „W . Allg. Ztg.“ ogłasza wywiad z kie­
rującą osobistością departamentu sanitarnego, który 
oświadczył, to Austryi grozi niebezpieczeństwo 
cholery, aczkolwiek epidemia ta szerzy się w po­
łudniowych guberniach Rosyi. Na granicy galicyj­
skiej poczyniono wszelkie środki ostrożności. 

Spraw a przeora 00. Paulinów. „Kuryer AVar-
szawski* donosi z Częstochowy: Władze admini­
stracyjne odmówiły zatwierdzenia na stanowisku 
przeora wybranego O. Walońskiego, wobec czego 
mnsiałyby być dokonane nowe wybory. Ks. biskup 
ksjawsko-kallski Zdzitowiecki jednak powtórnie 
przedstawi O. Welońskiego do zatwierdzenia w po­
wierzonej b u  godności. Tym sposobem sprawa no­
wego przeora klasztoru na Jasnej Górzs pozostaje 
w zawieszeniu, obowiązki przeora wszelako spełnia
O. Weloń3ki.

Tajem nicza zbrodnia. Z powodu tajemniczych 
swłok, znalezionych w sofie, wrzuconej do stawu 
w Zawadach pod Kłomnicami, niektóre dzienniki 
warszawskie w domysłach swoich wymieniły nazwi­
sko ziemianina z pod Poraja, p. Jana Ordęgi, wy­
rażając przypuszczenie na zasadzie podobieństwa 
rysopisu, że on to właśnie padł ofiarą mordu. W y­
szczególniono też stosunki rodzinne rzekomej ofia­
ry tajemniczego mordu z wymienieniem, od jakiego 
czasu miał zniknąć z oczu ludzkich. Tymczasem 

. rzekomy nieboszczyk i ofiara mordu cieszy Bię naj- 
iepszem zdrowiem i od kilku dni bawi w Warsza­
wie, zamieszkując w jednym z hotelów przy nlicy 
Marszałkowskiej. Ogłoszone rewelacye zwróciły u- 
wagę policyi, która udała się do owego hotelu i 
tam przekonała Bię o prawdzie.

Obecnie w sprawie wyjaśnienia zbrodni podaje 
„Goniec Częstochowski** nową, niesprawdzoną zre­
sztą pogłoskę, że ofiarą zbrodni pod Kłomnicami 
może być inżynier kolei Herby-Kielce.

Szlakami zbrodni. Pet. ag. teł. donosi z Kijo­
wa: W  Lipowca na wniosek prokuratora odbywa 
■ię badanie w colu wyjaśnienia przyczyn śmierci
księcia Witolda Światopełk-Czetwertyóskiego i jego 
zony „

Romantyczne samobójstwo, z Wiednia tele­
fonują: Sekretarz ministerstwa honwedów dr Ala- 
dar Sadmann z powodu zerwania ze strony swojej 
narzeczonej, w jej obecności odebrał sobie życie 
wystrzałem z rewolweru.

Samobójstwo na grobie ojca. Z Budapesztu
telegrafują: Dyrektor powszechnego akcyjnego to­
warzystwa bankowego popełnił onegdaj na grobie

ojca samobójstwo. Wczoraj rano znaleziono jego 
zwłoki.

Wypadek okrętowy. —  „Loc. Anzg.“  donosi z 
Aten: Aastryacki parowiec „Campania", który miał 
z Brindisi przybyć do Pireus, nie nadjechał tam, 
gdyż koło wyspy Hydra złamała się mu śruba. —  
Parowiec wysłał do wyspy łódź po pomoc. Kapitan 
przystani doniósł o tym wypadku do kapitanatu 
portowego w Pireus, który też natychmiast wysłał 
okręt ratunkowy. „Campanii** nie zastano jednak 
na oznaczonem miejscu i znikła cna bez śladu.

Niefortunny książę-cyklista. Z Hagi telegra­
fują: Ks. Henryk holenderski Bpadł wczoraj z ro­
weru i złamał sobie obojczyk.

Milionowe oszustwo. Z Medyolanu donoszą: 
Przerażenie na giełdzie genueńskiej wywołała u- 
cieczka dysponenta giełdowego firmy bankowej Can- 
tini, który sprzeniewierzył przeszło 1 milion lirów 
na szkodę giełdy. Kwotę tę pokryła firma Cantini.

Przepełnienie więzień rosyjskich. —  W  tych 
dniach wydano sprawozdanie głównego zarządu 
więzień w Rosyi, stwierdzające niebywałe wprost 
przepełnienie gmachów więziennych. W  dniu 1 
(1 4 ) stycznia roku 1905 było więźniów ogółem
80.000, w dniu 1 (14 ) stycznia 1908 r. było ich
180.000, a liczba ta podniosła się dnia pewnego 
do mazimnm swego 222.000. Przy takiem przelu­
dnieniu więzień rosyjskich, w których przebywa 
105.000 ponad ustanowioną liczbę miejsc, sprawo­
zdanie głównego zarządu stwierdza wysoki procent 
śmiertelności. W  ciągu roku leczeniu poddawało się 
z górą 172.000 więźniów. Zasłabnięć zakaźnych 
tylko zdarzyło się z górą 63.000, z czego na su­
choty przypada 6156, na syfilis 5415, na szkor­
but 2417 itd., wreszcie trądn nabawiło się w ro­
ku sprawozdawczym 26 więźniów. Liczba straży 
więziennych wobec przepełnienia więzień otaz w o­
bec trudności wynalezienia odpowiednich kandyda­
tów jest niedostateczna, co też nznpełnia się siła­
mi wojskowemi. W  więzieniach więc funkcye stra­
żnicze pełni z górą 5000 szeregowców armii, z 
pomiędzy których 3500 żołnierzy przebywa stale 
w więzieniach.

Ofiara awiatyki. Z Nowego- Jorku telegrafują: 
Amerykański awiator Charles Veiden spadł wczo­
raj na wyspie Long Island z wysokości 200 m. 
i zginął na miejsca.

Z m a rli:
Adolf A 1 s z e r, em. nauczyciel szkół Indowych 

w Jarosławiu, zmarł w Krakowie w 70 roku ży­
cia. Pogrzeb odbędzie się z domu przy ul. Zgoda
1. 1 dziś o godz. 5 po południu.

H A N S H E IN Z E W E R S.

między tem ani jednego rnchn, k tóry  chciałem 
w ykonać.

Następnie postanowiłem potrzeć nos wskazu­
jącym  palcem. A le  pocałowałem  szybę. Chciałem 
bębnić po parapecie, ale przegarnąłem ręką w ło­
sy. A  w ięc to było  prawdą, nie Clarimonda na­
śladowała to, co  ja  czyniłem : to ja  raczej rob i­
łem to, co ona mi pokazywała. Robiłem  to tak 
szybko, tak błyskaw icznie, że działo się to pra­
wie w tej samej sekundzie i jeszcze teraz w y­
obrażałem sobie chwilami, jakoby odemnie w y­
szedł był ob jaw  woli.

A  w ięc to ona w pływ a na moje myśli a nie 
ja , który tak dumny byłem z tego. T y lko —  
ten w pływ  jest tak lekki, tak miękki, niema nic 
coby było równie kojącem.

Robiłem jeszcze inne próby. W łożyłem  obie 
ręce do kieszeni i postanowiłem nie ruszyć ich. 
Potem  spojrzałem ku niej. W idziałem, jak  pod­
niosła rękę, uśmiechnęła się i lekko pogroziła 
mi palcem. Nie ruszyłem się. Czułem, jak  moja 
ręka chciała się w ydobyć z kieszeni, ale ja  wpi
łem się palcami głęboko w podszewkę. Potem
zwolna, po kilku minutach palce przecież roz­
luźniły się —  ręka wyszła a ramię podniosło 
się. I  pogroziłem jej palcem uśmiechając się. 
Zdawało mi się, ja k  gdybym  nie ja  sam to ro ­
bił, tylko ktoś obcy, którego ja  obserwowałem. 
Nie, nie —  to nie było tak. Ja, ja  to robiłem —  
a ktoś obcy obserwował mnie. Ten obcy w ła­
śnie, który był taki silny i chciał zrobić wiel 
kie odkrycie. A le  to nie byłem ja  — —

Co mnie obchodzi" jakieś odk rycie? Ja  je ­
stem tu, aby robić, co ona chce, Clarimonda, 
którą kocham w najrozkoszniejszym  strachu.

Piątek, 26 marca.
Przeciąłem drut od telefonu. Nie mam ochoty, 

żeby ten głupi komisarz ciągle przeszkadzał mi
dzi-

Polak.
Przełożyła Z, J.

8 (Dokończenie.)
I  znowu miałem uczucie: drzwi otw ierają się 

szeroko —  je j drzwi. Ja  stoję przed niemi i
wlepiam w  nie w z r o k  nic, n ic —  tylko
ta pusta ciemność. W tenczas wiedziałem : jeżeli 
teraz w yjdę, jestem uratowany; i czalem dobrze, 
że mogłem teraz pójść. Mimo to nie poszedłem. 
A  to dlatego, że miałem zupełnie pewne uczu­
cie: ty chowasz tajemnicę. Silnie, w  obu rę­
kach. —  P a r y ż  —  p o d b i je s z  Paryż! •

Przez chwilę Paryż silniejszym by ł od c i a r i -
rnondy.

 A ch, teraz już prawie nie myślę o tem.
Teraz czuję tylko m oją m iłość a w niej ten ci­
chy rozkoszny lęk.

A le  w  tej chwili użyczył mi on siły. Jeszcze 
raz przeczytałem mój pierw szy szereg i każdy 
ruch dokładnie wbiłem sobie w  pamięć. Potem 
wróciłem do okna.

Uważałem dobrze na to, co robiłem ; nie było

to właśnie w chwili, kiedy nadchodzi ta 
wna godzina —

Panie Boże —  czemu ja  to w szystko piszę ? 
Nie ma w tem ani słowa praw.dy. Zdaje mi 
się, jak  gdyby mi kto prowadził pióro.

A le  ja  chcę —  chcę —  chcę to napisać, to 
co jest. Przychodzi mi to z niesłychaną trudno­
ścią. Jeszcze tylko raz —  to —  co chcę.

Przeciąłem drnt od te le fo n u  ach! —
Ponieważ musiałem. —  Otóż i napisałem, na­

reszcie! Ponieważ musiałem, musiałem.
Dzisiaj rano staliśmy przy oknie i bawiliśmy 

się. Nasza zabawa zmieniła się od wczoraj. Ona 
robi jakiś ruch a ja  bronię się tak długo, jak 
tylko mogę. A ż  nareszcie mnszę uledz i bez 
woli robić wszystko, co ona chce. I  nawet nie 
potrafię w ysłow ić jaką cudowną rozkoszą jest 
to uleganie, to zdanie się na je j wolę.

Bawiliśmy się. A  potem, nagle, wstała i poszła 
do pokoju. B yło tak ciemno, że nie mogłem je j 
zobaczyć; zdawało się, jakby  zniknęła w  ciem no­
ści. A le  niedługo w róciła niosąc w  obu rękach 
telefon, najzupełniej podobny do mojego. Uśmie­
chając się położyła go na oknie, wzięła nóż, 
przecięła sznur i odniosła go z powrotem.

Może z kwadrans opierałem się. M oja trw oga 
była jeszcze większą niż kiedykolw iek przedtem, 
ale tem rozkoszniejszem było uczucie powolnego 
ulegania. W reszcie przyniosłem swój aparat, 
przeciąłem sznur i znów postawiłem go na 
stole.

Tak się stało.
—  Siedzę przy stole; wypiłem herbatę, paro­

bek  „  dop ieroeo  w yn iós ł a naczyn ie . Pytałem
o godzinę, mój zegarek źle idzie. Kwadrans na 
szóstą, kwadrans na szóstą.

W iem, że skoro teraz sp o jrzę , Clarimonda u- 
czyni coś. Uczyni c o ś , co i ja  będę musiał 
uczynić.

A  przecież spoglądam. Clarimonda stoi tam i 
uśmiecha się. A ch  —  żebym to m ógł odw rócić 
oczy! —  teraz idzie do firanki. Zdejm uje sznur—  
czerw ony je s t , zupełnie jak  w  mojem oknie.

R ob i pętlę. Zawiesza sznur na haku, w  ramie 
okna.
*s' ? Siada i uśmiecha się.

—  Nie, co ja  teraz czuję, nie można już na­
zw ać lękiem. Jest to okropny, przytłaczający 
strach, którego mimo wszystko nie chciałbym  
zamienić za nic na świecie.

Jest to niesłychany przymus, ale jakże dzi­
wnie rozkoszny w  swem nieuniknionem okru­
cieństwie.

M ógłbym  zaraz pobiedz i zrobić to, co ona 
chce. A le  ja  czekam, walczę, opieram się. Czu­
ję, jak  z każdą minutą jest to coraz silniejsze.

Bucb przejezdnych,

Tak, teraz znowu tu siedzę. Szybko pobiegłem 
i zrobiłem to, co chciała: wziąłem sznur, zrobi­
łem pętlę i  zawiesiłem na haku.

Teraz nie chcę ju ż tam spoglądać, teraz chcę 
tylko patrzeć tu, na papier. G dyż wiem, co ona 
teraz zrob i, gdybym  znów na nią spojrzał —  
teraz o szóstej godzinie przedostatniego dnia 
w tygodniu. Jeżeli spojrzę na nią, to muszę 
zrobić to, co ona chce, muszę wtenczas...

Nie chcę spojrzeć na nią —  —
W tem  śmieję się —  głośno. Nie, nie ja  się 

śmieję, coś obcego śmieje się we mnie. W iem 
dlaczego: z tego „N ie c h c ę " ---------

Ja  nie chcę, a przecież z całą’ pewnością 
wiem, że muszę. Muszę na nią spojrzeć, muszę, 
muszę to zrobić... a potem —  —  resztę.

Ja  czekam tylko, aby jeszcze dłużej przecią­
gnąć te męki. T e oddech zapierające cierpie­
nia, które są najw yższą rozkoszą. Piszę szyb­
ko, szybko, aby tu jak  najdłużej siedzieć, aby 
przeciągnąć te sekundy cierpienia, które w zno­
szą m oje miłosne żądze aż do nieskończono­
ści —

Jeszcze w ięcej, jeszcze d łu ż e j ---------
Znow u ten lęk, znowu! Ja  wiem, ja  spojrzę 

na uią, wstanę, powieszę się: nie tego lękam 
się. O, nie —  to jest piękne, to jest rozkosz­
ne —  *

A le jest tu jeszcze  coś innego, coś — - c o  
p o t e m p r z y j d z i e .

Ja  nie wiem, co  to będzie —  ale to p rzy j­
dzie z całą pewnością, z całą pewnością. G dyż 
rozkosz m ych cierpień jest tak niesłychanie 
wielka —  o, ja  czuję, czuję, że po niej musi 
nastąpić coś przerażającego.

T ylko nie m yśleć —
Napisać coś, cokolw iek, w szystko jedno co. 

Tylko prędko, bez namysłu —  —
M oje nazwisko —  Ryszard Bracąuemont, R y ­

szard Bracąuemont, R y s z a rd  och, nie mo­
gę więcej — Ryszard Bracąuem ont —  Ryszard 
Bracąuemont —  Ryszard B racąu em on t te­
raz —  teraz —  muszę na nią s p o jr z e ć  R y ­
szard Bracąuem ont —  muszę —  nie, jeszcze wię 
c e j  R yszard —  Ryszard B ra cą u e --------------

Komisarz IX . okręgu, który na kilkakrotne 
wzywanie do telefonu nie otrzym ał żadnej od ­
powiedzi, przybiegł do hotelu Steyensa pięć mi­
nut po szóstej. W  pokoju pod nr. 7 znalazł tru­
pa studenta Ryszarda Bracąuemont, w iszącego 
na ramie okna, zupełnie w  tej samej pozycyi, 
jak  jego  trzej poprzednicy. 1

T ylko twarz miała inny w yraz; skurczona 
w strasznym lęku, oczy Bzeroko otwarte w ycho­
dziły z jam. W argi zwisały, silne zęby były  
mocno zaciśnięte.

A  między niemi leżał zgnieciony i rozgryzio-
ny f io lk i „czarny, pająk z dziwnymi liliow ym i

punktami. “ * ,
Na stole znajdow ał się dziennik medyka. K o 

misarz przeczytał go i natychmiast udał się do 
domu leżącego naprzeciw, gdzie stwierdził, że 
drugie piętro od całych miesięcy było puste 
i n iezam ieszkałe---------------

Kraków, 4 sierpnia.
H O TE L  B E LV E D E R E  (pokoje od 2 koron. Łazienki. Re- 

stanracya i kawiarnia na miejscu): dr Czesław Mirosław 
ski z Gori (Kaukaz', inż, Rudolf von Aurenins z Wy- 
borga (Finlandya), Adolf Auerbach ze Stryja, W ładysław 
Noga z Hamburga, Jakób Fiekury z Budapesztu, Stefan 
Skwara z Tabor, W ładysław Thomka Markowicky z żo­
ną i siostrą z Bisztriesk (W ęgry), Stan sław Skupień 
z Wieruszowa, X . Aureli Szymański z 1’ itsburga (Stany 
Zjed.), Marya i Helena Petrnszewicz ze Lwowa, Bernsrd 
Matousowsky z Kijowa, Józef Gąsiorek z Krakowa, Syl- 
westr Mielnicki z  żoną i siostrą z Cieszanowa.

Odpowiedzialny redaktor:
K o n s t a n t y  S r o k s w s k i .

W ydaw ca:
Michał Konopiński,

Wincenty FIlipMcz
em. starszy inżynier c. k. kolei państwowej
przeżywszy lat 65, po długiej i ciężkiej 
chorobie, opatrzony św. Sakramentami, 

zmarł dnia 8 sierpnia 1910 r.
W  srnntkn pozostała żona z dziećmi i wnu­
kami zaprasza Krewnych, Przyjaciół, K o­
legów , Znajom ych i pobożną Publicznnść 
na wyprowadzenie zwłok z domu żałoby 
przy ulicy św. Marka 1. 5, które się odbę­
dzie w  piątek dnia 5 b. m. o g. 5 po południu 
wprost na m iejsce w iecznego spoczynku.

I
Nabożeństwo ialsbne

odprawione zostanie w sobotę dnia 6 b. m. g  
o g. 10 rano w kościele 0 0 .  Reformatów.

Zakład pogrzebowy J. Horak, Kraków, M ikoła jka  14. I
& Łi ja  telegraficzne.

Wiedeń, 4 sierpnia. L oty : a) procentowe: A astryacki' 
zakładu kred. z obi. prc. s roku 1880 3-pro. 998-50. Austr. 
sakł. kr. z obL, prc. z r. 1889 3-pro. 273'75. UreguL Dn 
najn s 1870 r. 100 złr. 5-pro. 3 0 2 -~ . W ęg. Banku hip 
po 100 złr, 4-pra 248-25, Pożyczka terb. prem. po 100 fr 
2-pro. 110'—. b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 
5 i/r . 29 '— . Zakł. kred. dla b. 1 p. po 100 złr. 525*—. 
Clary 40 zlr. m. k. 220'— . Pożyczka m. Insbruka 20 
złr. 117'— . Losy m. Krakowa 20 zł. 120'— . Pożyczka 
m. Lubiany 20 złr. 85'50. Palffy 40 złr. 255 '— . Czerw 
krzyża Tow. austr. 10 złr. 63*25. Czerw, krzyża węg 
Tow. 6 złr. 38-15, Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 złr. 
73'— . Salina 40 iłr. m. 285*— . Pożyczka Salcburga 
20 złr. 115'— . Tureckie oblig. prem. kolei po 400 fr. 
— *— . Tureckie oblig. prem. kolei pro. 256*25. Losy 
kom. m. W iednia z 1874 roku 531 '— .

Berlin, 4 sierpnia. Austryaokie banknoty 85*15. Spi
rjtu s  — .

Paryż, 4 sierpnia. Renta 3-pro. 97T5. Mąka 85'65.

Zamknięcie giełdy.
Wiedeń, 4 sierpnia. Zamknięcie giełdy o g . 3 m. 10.

(W aluta koronowa.)
A kcye: Austr. Zakł. kred. 668 — , w ęg. Zakł. kred. 

862 — Anglobanku 314 25, Unionbanku 623 60, L'dn- 
derbanku609 — , Bankverein 547 60, Bodencredit 12 72, 
Galie. Bankn hipotecz. 666 — , Kolei państwow. 741 — , 
kolei połudn. 109 25, 4 %  P°L m. Krakowa 93 — , kolei 
północnej 53 25, kolei Czerniow. 668 — , Alpiny 742 — 
R i m a  M t i r f t n j i  $ 9 0  — , * * * » £ -  T o w ,  f t e l a s n .  2 7  7 0 ,  F n h ł y k .1 -
broni 700 — , Akcye tureckie tyt. 387 — , Gal. akc. Tow . 
kop. n. 8G7 — , Obi. w ęg. indemniz. 92 15, Renta ma­
jowa 93 60, Austr. renta koron. 93 55, W ęgier, renta 
koTOn. 91 80, 58-letnie Listy Tow. kred. ziemsk. 93 15,
4V, Listy Banku hip. 93 76, 4 '/ ,%  Listy Banku hip. 
99 50, 6°/o Listy Banku hip. 110 — , 4 ‘ /„ Listy Banku 
kiaj. 94 60, 41/ , 4/,, Listy Banku kraj. 100 25, 4°/0 Gal. 
Obi. propin. 97 90, 4°/„ Gal. pożyczki kraj. 1893 93 60. 
4 %  Pożyczki m. Lwowa 93 — , Losy tureckie 256 75 
Marki 117 48, Ruble 253 60, Rosyj. pożyozka 103 90. 

Usposobienie: spokojne. ,

H n  c M a  J i i  f i i ł m *  K . I B. MOOR, iiL  Orodika L  32
M i p  W  W  j polecamy szczególnie sobole, sealskiny, skanfci, nurki, tumaki, lisy pr:

T e l e f o n  1 7 .

nadszedł już zakupiony osobiście na targach w Londynie i L ipsku 
wielki transport towarów. Jako specyalność na tegoroczny sezon 

polecamy szczególnie sobole, sealslńuy, skanki, nurki, tumaki, lisy prawdziwe niebieskie, białe i Alaska oraz gronostaje i t„ sl. —
Żakiety damskie z perskich baranków wykonujem y na zamówienie w cenie już od 400 K  wzwyż. Zam ówienia na w szelkiego rodzaju futra przyjm ujem y
już teraz i wykonujem y je  znacznie taniej aniżeli w sezonie zimowym. 3894 15 15

Zakład artysiyczno-kamieniarski 
i budowlany

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza w Krako­
wie, posiada wielki wybór goto­
wych pomników zpiaskowca, gra­
nitu i marmuru. Podejm uje się 
wykonania grobowców w miejscu 
i na prowincji. Telefon 759.

261 m  0

otwarty został -

w Kripsztoforach (Rynek 35)
w  salach magazynu fortepianów 

firm y 341 11 0

ft.^aferyelsfea

Aułoriwie dzieł wystawionych:
A xentov'icz, Czajkowski, Dębi­
cki, F ilipkiew icz, F rycz, Ka- 
mocki, Karpiński, Kunzek, Mal­
czewski, M arkowicz, Makare­
wicz, Mehoffer, Pautsch, Rze­
cznik, Sichulski, Skotnicki, Sta­
nisławski, Szczygliński,W yczół­
kowski, W yspiański, Żarnecki.

Wstęp wolny 
Sprzedaż na spłaty do 20 mie­
sięcy. —  Salon otwarty od godz. 

9 rano do 7 wieczór.

l i H i S S y i l i i ™  •

Magazyn konfekcyi damskiej

Anatolii rzf»śiiiewf*kiej
Kierowniczki pierwszorzędnych firm krajowych i zagranicznych.

Zakopane, ulica Marszałkowska. «»# 1015
poleca na sezon letni materyały angielskie i krajowe, kostyumy letnie, płaszcze, suknie, 
spódnice do bluzek, halki i bluzki. W ykonuje wszelkie zamówienia tak z własnych 
jak i dostarczanych materyj. Ceny możliwie najniższe, wykonanie artystyczne. Własne 
pracownie. Punktualność w wykonaniu zamówień. — Magazyn otwarty przez cały rok.

iiflagazyn i Pracownia sukien męskich

MARCINA CZAj I i WŁ. RECHOWICZr
Kraków, ulica mikołajska L. 24

poleca na sezon oóecny wielRi uytór materyołów

I l a J i l e M r  w l e p i
składająca się. z 9 pokoi i kuchni, dwóch 
werand oszklonych, z ogródkiem z frontu 
i piękną łąką nad potokiem, solidnie 
budowana, kryta eternitem, jest każdej 
chw ili do sprzedania.

Zgłoszenia: M aciej K-asprnś, Zakopa­
ne, Kasprusie 46. 5379 3 4

RoMk-ekenom
starszy człow iek, energiczny, szuka po­
sady na stół lub ordynarye, bezdzietny. 
W iadom ośćc ul. Szlak 33, na parterze, 
K w iatkow ski. 345 2 5

P o k ó j  k a w a l e r s k i
słoneczny, na I piętrze, 
najęcia. Smoleńska 14.

zaraz do wy-
5377 6 8

mł°da, inteligentna, zna- 
"  ją Ca język  niemiecki, z
praktyką sklepową, poszukuje jak iego­
kolw iek zajęcia. C. Klein, K raków , ul. 
Lubicz 1. 24, parter, 1 drzwi na lewo.

344 2 5

Zd olna kraw cow a
z braku znajomości przyjmie roboty z magazy­
nów do domu, po baidzo przystępnej cenie. — 
W iadomość ul. W iślna 3, III piętro, Marya 
Urbańska. 5338 2 2

modnych, krajow ych  i oryginalnych angielskich. 201 74 104 

Wykończenie artystyczne, ceny przystępne.

RSB

I Optyk i mechanik, PD. Zwilling
Kraków, ulica Sławkowska I. 4.

poleca najtaniej cwikiery, okulary, lornetki ręczne, binokle teatralne, po­
łowę, termometry, dzwonki elektryczne i  warsztat reperacyjny. 4661 13 0

„ R a lf- 0 iH r a ¥ ‘
przyrząd usuwający szybko i radykalnie zmarszczki 
i złą cerę  —  działa przeciw  bezsenności, wypadaniu 
włosów, bolu głowy, gardła, żołądka, goścowi, chorobie 
= =  serca i w. i. —  Broszurki ilustr. darmo —  -----

L a t y s- T .  *  f i
c»ptyk i Mechanik

Kraków — pi. Maryacki 3.
Okulary —  binokle najmodniejszych systemów w yko­

nuję b. dokładnie, spiesznie i tanio. = = = = =  
Zakładam dzwonki elektr. i telefony. 4731 12 o

Z m i a n a  l o k a l u  2

Zakład pogrzebowy „Concordia** 
&  A N A  W O Ł M E G O

przeniesiony na Piat Szczepański L 2 (dom własny). —  Telefon Ib 331.
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok ze wszystkich

krajów europejskich. 311 30 0

Założony w r. 1872

ZaRład arfyslyczno-kamienlanłil

mk ra k ó w , ul. Rakowicka 7, tel. 46 2
podejmuje się wykonania grobowców 
!i pomników, tak w miejscu jak na 
prowincji, oraz poleca wielki wybór 
[pomzików gotowych z piaskowca, mar 
[muru i granitu. 111 156 300

ARTYSTYCZNE
skromne i wytworne

U W A Ł O W A N I E

Kraków, Dunnjouskiego l ;
253 92 0 fT

łliilifl

O d 4  k o r o n
Suknie damskie

cod 1 k o r o n y
Sukienki dla dzieci

przyjmuje się do roboty: Grodzka 18, 
III p. front. , 48 u  o

Akademik
poszukuje lekcyj, oraz przygotow uje 
uczni z niższego g mnazyum do egza­
minu poprawczego. Zgłoszenia przyj­
muje Adm inistracya „N ow ej R eform y" 
pod M. T. 318 e 6

tarci Literackiej w. Krakowie, nl. Jagiellońska 10. Rządca drukarni L. K. Górski


